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Z  D O ŚW IA D C ZE Ń  LEK TORA G O ŚCIN N EG O  W  ŁO TEW SK IE J  
AKADEM II KULTURY W  R Y D ZE

UWAGI W STĘPNE

N a  p o czą tk u  1995 r. zupełnie nieoczekiw anie o trzym ałam  p ropozycję  
w yjazdu n a  lek to ra t do  Rygi. M iałam  rozpocząć zajęcia w  Łotew skiej 
A kadem ii K u ltu ry  od  letniego sem estru ro k u  akadem ickiego 1994/1995. N ie 
było dużo  czasu d o  przygotow ań , a  przecież zależało m i n a  zeb ran iu  ja k  
najw iększej ilości inform acji n a  tem at k ra ju , m ia s ta  i uczelni, w  k tó re j 
p rzy jdzie  m i spędzić 5 najb liższych  m iesięcy, zad ek la ro w a łam  bow iem  
g o tow ość do  p o zo stan ia  w  R ydze przez jeden  sem estr, n ie chcąc  w iązać się 
d łużej z m iejscem , k tó re  -  m im o pod jętych  s ta rań  -  p o zostaw ało  w ciąż 
tajem nicze.

P oszukując  lite ra tu ry  na  in teresujący m nie  tem at, znalazłam  zaledw ie 
trzy  p ra c e 1. D ostarczy ły  m i niezbędnej wiedzy o przeszłości pań stw a , do  
k tó rego  się w ybierałam , zorientow ały  także pobieżnie w daw nych  s tosunkach  
m iędzy naszym i narodam i. W  dalszym  ciągu ak tua lne  w arunk i życia tego 
k ra ju  stanow iły  zagadkę  o ra z  -  co było d la  m n ie  o w iele w ażniejsze
-  przyszłe m iejsce m ej p racy  jaw iło  się ja k o  w yspa, k tó rą  należy dop iero  
odkryć. Ów czesny w icedyrek tor D ep artam en tu  W spółpracy  z Z ag ran icą  
M E N , A uksencjusz  K o c ira  w prow adził m n ie  d o d a tk o w o  w  b łąd , m ów iąc  
że je s t to  now a, p ry w a tn a  (sic!) uczeln ia i n ie p o s iad a  o  niej żadnych  
inform acji, gdyż do  tej p o ry  n ik t z Polsk i tam  nie jeździł. J a k o  arg u m en tu , 
k tó ry  m ia ł rozw iać m oje  liczne w ątpliw ości co  do  słuszności zaangażow an ia  
w w yjazd w nieznane, użył inform acji, że ryski rynek  je s t nadzw yczaj 
dobrze  zao p a trzo n y  w  artyku ły  spożywcze, k tó ry  znał -  co p odkreś la ł
-  z au topsji. O statecznie o wyjeździe przesądziła  m o ja  n a tu ra  ż ąd n a  now ych

1 P. Ł o s o w s k i ,  Łotwa nasz sąsiad, Warszawa 1990; A. M a r y a ń s k i ,  Litw a , Łotwa, 
Estonia, Warszawa 1993; Polacy na Łotwie, red. E. Walewander, Lublin 1993.
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w yzw ań, k o n tak tó w  i w rażeń. P rzyznam , że kiedy z  o k n a  sam olo tu  zo b a ­
czyłam  budynek i płytę ryskiego lo tn iska, poczułam  się tro ch ę  n iesw ojo, 
bow iem  w idok  ten  spraw iał wrażenie, ja k  gdybym  znalazła  się w  typow o 
socjalistycznym  państw ie  z p rzełom u la t pięćdziesiątych.

W raca jąc  do  p rzygo tow ań  do w yjazdu, p ragnę  nadm ienić, że n ie był to 
m ój pierwszy zagraniczny lek to rat, to też  nie będąc nowicjuszką, postanow iłam  
wyposażyć się w  podręczniki, słowniki, syntezy historycznoliterackie, ważniejsze 
an to log ie  poezji polskiej, o k tó rych  w iedziałam , że m o g ą  o k azać  się nie 
ty lko  p rzydatne , ale wręcz niezbędne. Z  w alizką w łasnych książek  stanęłam  
w drzw iach Łotew skiej A kadem ii K u ltu ry , k tó re  od  pierwszej do  ostatn iej 
chw ili m ego p o b y tu  były d la  m nie  niezwykle gościnnym i progam i.

JĘZYK POLSKI NA ŁOTWIE

Z anim  przejdę do  szczegółowej charak terystyk i ryskiej uczelni, p ragnę  
nieco m iejsca poświęcić nauczan iu  języka polsk iego n a  te renach  obecnego 
państw a  łotew skiego, gdzie Polacy zam ieszkiw ali od  X V I w. Szkoły polskie 
istniały tu  począw szy od X IX  stulecia. Zam ożniejsi Polacy z  L itw y, B iałorusi 
i Rosji przenosili się po d  koniec  ubiegłego w ieku do  posiadającej najw iększą 
po lityczną suw erenność w  carskim  im perium  Rygi, aby m óc kształcić swe 
dzieci w  ojczystym  języku , choćby w niewielkim  zakresie. C hłopców  um iesz­
czano w  szkołach niem ieckich, dziewczęta zaś uczyły się n a  trzech polsk ich  
pensjach . G im nazja  niem ieckie w  ogóle rezygnow ały z n au k i języ k a  rosyjs­
kiego, zapew niały na to m iast m ożliw ość uczenia się polskiego w  ram ach  
faku lte tów . Pensje żeńskie oficjalnie używ ały języka państw ow ego , czyli 
rosyjskiego, zaś nie do  końca  legalnie w prow adzały  język  polsk i, ucząc 
w nim  także h isto rii i geografii.

W  obecnym  stuleciu najbardziej obfitu jący  w polskie szkoły był ro k  szk. 
1934/1935. Is tn ia ło  w ów czas 38 polsk ich  szkół, w tym  trzy  średnie o p rofilu  
hum anistycznym  -  państw ow e gimnazjum w  D yneburgu (dzisiejszy D augavpils) 
i w Rzeżycy (obecnie R ëzëkne) n a  terenie Ł atgalii, czyli daw niejszych 
In flan t Polsk ich  o raz  p ryw atne g im nazjum  w  R ydze. Polskie szkolnictw o 
za tru d n ia ło  w ów czas oko ło  250 nauczycieli, k tó rzy  kształcili p o n ad  5500 
uczniów 2.

W ażnym  m iejscem  obecności lite ra tu ry  i języka  polskiego w  okresie 
m iędzyw ojennym  był U niw ersy tet Ł otew ski, gdzie w ykładali m . in. tak  
w ybitn i p rofesorow ie, ja k  Z enon  K lem ensiew icz, S tanisław  K olbuszew ski 
czy Ju lian  K rzyżanow ski.

R ok  1940 i oku p ac ja  h itlerow ska położyła kres szkoln ictw u polsk iem u 
n a  Łotw ie. W  ro k u  następnym  rozpoczęła  się okupacja  sow iecka, trw a jąca

2 Dane statystyczne zasięgnęłam z książki E. J ë k a b s o n a ,  Poli Latvija, Riga 1997.
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blisko pó l stulecia. W  tym  czasie w yelim inow ano z życia Z S R R  wszelkie 
szkoły narodow ościow e, dążąc  do  stw orzenia  „ ludz i radzieck ich” .

E d u k ac ja  w języku  polsk im  zaczęła o d radzać  się po  bez m a la  50 la tach  
jeszcze za czasów  stac jonow ania  radzieckich  w ojsk w R ydze, tj. przed 
1990 r. W  ro k u  szk. 1994/1995 istniało n a  Łotw ie 6 polsk ich  szkól, w  tym  
aż  dw ie w R ydze, d o  k tó rych  uczęszczało oko ło  800 uczniów.

„W szystkie szkoły m ają  w łasne budynki, dostateczną  k ad rę  nauczycielską, 
w tym  rów nież pedagogów  kierow anych z Polski. W  k lasach  początkow ych 
dzieci uczą  się w edług p rog ram u  n auczan ia  z  Polski i naszych podręczn ików , 
k tó re  o trzym ują  bezpłatn ie z k raju . M in isterstw o  E dukacji N arodow ej, 
W spólno ta  P o lska i coraz liczniejsze fundacje n a  rzecz szkolnictw a w yposażają 
istniejące placów ki ośw iatow e w pom oce i środk i dydak tyczne, a  b ib lio tek i 
zaopatryw ane  są w cenne książki -  w tym  także w  encyklopedie, słow niki, 
atlasy , w ydaw nictw a album ow e itp . W arto  dodać, że Senat R P  p o p a rł 
s ta ran ia  m iejscow ych Po laków  o budow ę polskiego cen trum  ośw iatow o- 
-ku ltu ra lnego  w R ydze i w yasygnow ał na  ten  cel pew ne środk i. M o żn a  
zatem  przypuszczać, że po lsk a  ośw iata  n a  Ł otw ie  będzie się system atycznie 
rozw ijać” 3.

Szkoły, o k tó ry ch  by ła  m o w a  wyżej, są  zasadniczo  p rzeznaczone d la  
dzieci i m łodzieży  polsk iego  poch o d zen ia , choć  n ie z ab ran ia ją  w stępu  
uczniom  innych narodow ości. W  pew nym  procencie są finansow ane  przez 
łotew skie M in isterstw o  O św iaty, a  częściowo przez S enat R P , po lsk i rząd 
i instytucje pozarządow e, zajm ujące się w spieraniem  naszego szkoln ictw a 
p oza  granicam i Polski.

Niezależnie od opisanych wyżej placówek, przeznaczonych d la  konkretnych 
m niejszości narodow ych , w tym  p rzypadku  -  polskiej, istn ieją szkoły wyższe 
dostępne d la  ogółu m ieszkańców. Trzy spośród uczelni państw ow ych prow adzą 
zajęcia w  zakresie studiów  polskich. Są nim i U niw ersy tet Pedagogiczny 
w D augavpilsie, gdzie prow adzi się głównie zajęcia lek toratow e oraz  w  niewiel­
kim  zakresie konw ersa to rium  z lite ra tu ry  polskiej, U niw ersy tet Ł otew ski 
w R ydze z lek to ra tem  języka polskiego w  ra m ach  slaw istyki, a  także 
stołeczna Ł otew ska A kadem ia K u ltu ry , w której n a  s tu d ia  polskie przeznacza 
się najw ięcej m iejsca.

A m bicja stw orzenia polskich studiów  z praw dziw ego zdarzenia pow stała  na  
początku o rganizow ania się o s tatn io  wym ienionej uczelni a  -  ja k  p róbow ałam  
w ykazać to  w  pobieżnym  przeglądzie -  ow a idea  n ie po jaw iła  się n a  p u s tk o ­
wiu. O dw ołując  się do  daw nych tradycji polskiej obecności n a  ziem iach 
łotew skich o raz  b liskich k o n tak tó w  przyjaznych sobie państw  sąsiedzkich 
w la tach  1918-1939, A kadem ia  p ragn ie  tradycje  te  tw órczo  kultyw ow ać.

3 G. K o m  p e l ,  Polacy na Łotwie. Zarys historycznej wspólnoty Łotyszy І Polaków, [w:] 
Polska diaspora na Wschodzie, „Eastern Review” 2000, t. 4, red. J. Kmieciński, s. 319-320.
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ŁOTEWSKA AKADEMIA KULTURY W RYDZE

L atv ijas  K u ltü ra s  A kadëm ija  zosta ła  pow ołana  29 X II 1990, tj. w pół 
ro k u  od ogłoszenia p rzez  R adę  N ajw yższą F ro n tu  L udow ego  (organizacji 
opozycyjnej, założonej w okresie „p ierestro jk i” w  Z S R R ) D eklarac ji N iep o d ­
ległości państw a  łotew skiego. F o rm aln e  postanow ienie  o p ow stan iu  uczelni 
pow zięła  R a d a  M in istrów  Ł otw y, ale faktycznym  in ic ja torem  tej idei był 
pierw szy m in iste r ku ltu ry , najw ybitniejszy współczesny kom pozy to r i p ian ista  
ło tew sk i, R aim o n d s  P au ls . M isję  tw orzen ia  uczeln i pow ierzy ł zn anem u  
fdozofow i z U niw ersy tetu  Ł otew skiego, Pêterisow i L akisow i, k tó ry  po d ją ł 
tru d  k ie row an ia  akadem ią  w pierw szych dn iach  jej istn ienia, pozosta jąc  do  
dziś jej rek to rem .

A by  odpow iedzieć n a  py tan ie , skąd  wzięła się decyzja o u tw orzen iu  tej 
uczelni, w arto  przytoczyć fragm ent wypowiedzi P . L ak isa , k tó ry  w  rozm ow ie 
z redaktorem  „T ygla K u ltu ry ” stwierdził, iż „nauk i hum anistyczne znajdow ały 
się (w Z S R R  -  przyp. G .K .) pod  najw iększą presją ideologiczną i tu  trzeba  
było zm ienić p rak tyczn ie  praw ie wszystko. N auk i ścisłe czy eksperym entalne 
rozw ijały się w R ydze całkiem  nieźle ze w zględu na  po trzeb y  rosyjskiego 
w ojska. N a  p rzy k ład  p racow nicy  in s ty tu tu  fizyki m og li w yjeżdżać na  
Z achód  n a  staże w  A m eryce czy E urop ie  Z achodniej, n a to m ia st hum aniści 
m usieli m ilczeć a lbo  p ilnow ać ideologii. D la tego  w łaśnie w tej dziedzinie 
n ie w ystarczały  zm iany i u lepszenia, ale należało  zrobić coś now ego, za 
czym  nie ciągnęłaby się przeszłość”  [...]

Z a  czasów  sow ieckich w  ryskim  konserw atorium  kszta łcono  a k to ró w  
i m uzyków , n a to m iast reżyserów , p racow ników  film u i telewizji w ysyłano 
n a  s tu d ia  do  M oskw y i L eningradu . T eraz  m ieliśm y ich w szystkich kształcić 
w naszej A kadem ii. N astępny  k ierunek, jak i postanow iliśm y o tw orzyć, to 
m iędzyregionalne stosunk i ku ltu ralne . Tego u  nas d o tąd  n ie było. B rało  się 
to  z po trzeby  p rzygo tow an ia  p rofesjonalistów  do p racy  w  dyplom acji, ludzi 
p o tra fiących  o rgan izow ać dw ustronne  k o n ta k ty  k u ltu ralne , m enadżerów  
k u ltu ry 4.

Z m ien iająca się błyskaw icznie sy tuacja  polityczna w ym usiła nie tylko 
zreform ow anie  szkolnictw a wyższego n a  Łotw ie, ale także była  m o to rem  
utw orzenia nowych uczelni. O bok  k ilku pryw atnych szkół wyższych powstałych 
po  1990 r. (m. in. tak  prestiżowych, ja k  Insty tu t Bałtycki), Ł otew ska A kadem ia 
K u ltu ry  jest jedyną  instytucją państw ow ą. R easum ując m ożem y powiedzieć, że 
A k ad em ia  n ie p o siad a  odpow iedn ika w  struk tu rze  polsk ich  wyższych uczelni. 
Jest interesującym  połączeniem  w ybranych kierunków  uniw ersyteckich studiów  
hum anistycznych  ze szkołą teatralno-fflm ow o-telew izyjną.

4 Nie było innego wyjścia. Rozmowa z Peterisem Lakisem, rektorem Łotewskiej Akademii 
Kultury, „Tygiel Kultury” 1996 sierpień/wrzesień, s. 24-25.
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Sw oją dzia łalność Ł A K  rozpoczęła  w ro k u  ak ad . 1991/1992. Przyjęto  
w ów czas 50 słuchaczy n a  dw a głów ne k ie runk i -  teo ria  i h is to ria  k u ltu ry  
o raz  m iędzyregionalne związki k u ltu ra ln e  z następu jącym i specjalnościam i: 
litew ską, duńską, szw edzką, norw eską, po lską  i żydow ską. S tudenci m ieli 
m ożność  zaznajom ien ia  się z h is to rią  i k u ltu rą  tych narodow ości o raz  
pozn an ia  ich języka. W arte  specjalnego podkreślen ia  je st to , że od  pierwszej 
chwili działalności A k ad em ia  uw zględniła specjalność po lsk ą  w  p rog ram ie  
dydaktycznym , w idząc potrzebę kształcenia fachowców, k tó rzy  w  profesjonalny 
sposób  kszta łtow aliby  w zajem ne k o n tak ty  ku ltu ralne .

N ajw iększym  problem em , z  ja k im  przyszło się A kadem ii zm ierzyć ju ż  
n a  wstępie, był b ra k  wykwalifikowanego polonisty i całkowity b rak  m ateria łów  
d o  zajęć. Początkow o  radzono  sobie, za tru d n ia jąc  m iejscow ych Po laków , 
nie zdaw ano  sobie jed n ak  spraw y z jakośc i ich polszczyzny. W ydaw ać by 
się m ogło , że rodzim y m ów ca pow inien  być w ystarczająco  k o m p eten tn y , co 
nic znalazło  potw ierdzenia. R zeczyw istość zw eryfikow ała to  m niem anie . 
W ładze uczelni zwróciły się do  A m basady  R P w  R ydze z p ro śb ą  o pom oc 
w pozyskan iu  nauczyciela z  Polski. D w a  la ta  zab rały  d r. Jarosław ow i 
L indcnbergow i -  am basado row i pełnom ocnem u R P  n a  Ł otw ie  -  rozm ow y 
z u rzędn ikam i M E N  w W arszaw ie w spraw ie ściągnięcia le k to ra  z Polski, 
w k tó ry ch  p rzypom inał o prośb ie  A kadem ii. I kiedy ju ż  m ia ł po jaw ić  się 
odpow iedni, kom peten tny  dydaktyk , okazało  się, że s tan  zdrow ia uniem ożliw ił 
m u  przyjazd. N a  m iejsce tejże osoby pośpiesznie w ybrano  m nie . L osow i 
zaw dzięczam  okazję i w ielką przyjem ność bycia p ierw szym  visiting professor  
z Polski.

Z an im  przejdę d o  szczegółowej charak tery styk i polskiej specjalności, 
p ragnę  k ró tk o  om ów ić ak tu a ln ą  s tru k tu rę  o rgan izacy jną  ryskiej uczelni. 
Ł o tew ska  A k ad em ia  K u ltu ry  p row adz i cz tero le tn ie  s tu d ia  z ak o ń czo n e  
bakalaureatem  (d la 60 -65%  ogółu studentów ) oraz  d la  n iek tó rych  specjalności 
(nie m a  w śród  n ich  m iędzyregionalnych zw iązków  ku ltu raln y ch ) d o d a tk o w e  
dw uletnie s tud ia  m agisterskie  (dla 35—4 0 % )5. U czeln ia sk ład a  się z pięciu 
wydziałów: W ydziału Reżyserii, W ydziału T eorii i H isto rii K u ltu ry , W ydziału 
Socjologii K u ltu ry , W ydziału  Języków  O bcych o raz  W ydziału  A dm in istrac ji 
i M anagem entu  K ultury . A kadem ia kształci ponad  600 studentów , zatrudniając  
w pełnym  w ym iarze godzin  o k o ło  30 s ta łych  p ra co w n ik ó w  n au k o w o - 
dydaktycznych i drugie tyle n a  um ow y czasowe lub w  ram ach  p rac  zleconych.

Szkoła  zajm uje n iew ielką pow ierzchnię loka low ą w  daw nym  budynku  
k lasztornym . W  ciągu trzech  i pó l ro k u  m ojego po b y tu , m im o  ogrom nych  
trudności finansow ych, sukcesywnie postępow ały prace rem ontow e. D otyczyło

5 Wszystkie podane tu informacje byty wiarygodne na koniec 1998 r. Uczelnia pozostaje 
w ciągłym rozwoju, zatem możliwe jest, że przytoczone dane nieco się zdezaktualizowały do 
chwili ukazania się niniejszego artykułu w druku.
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to  nie ty lko  gabinetów  w ładz uczelni (k tó re  zresztą  nie byty odnaw iane  
w  pierwszej kolejności), ale rów nież sal dydak tycznych , pom ieszczeń san ita r­
nych i socjalnych o raz  terenu daw nego w irydarza. Z  ponurego , zaniedbanego 
gm aszyska, jak ie  u k aza ło  się m oim  oczom  tuż  po  przyjeździe, s ta ła  się 
A k ad em ia  p rzy tu lnym , estetycznym  i ciepłym  (po zm ianie z węglow ego na  
gazow e ogrzew ania) m iejscem , z k tó rego  nie chciało się wychodzić.

N iew ielka uczelnia posiada  w łasną  b ib lio tekę o raz  sp rzęt w izualno- 
-kom puterow y w ilości godnej pozazdroszczenia. P rzes tro n n a  au la  i spec­
ja lis tyczna  a p a ra tu ra  d o  projekcji film ów  fabu larnych  n a  taśm ie 16 i 35 
mm  um ożliw ia oglądanie obrazów  na  dużym  ekranie. Przeznaczona zasadniczo 
d la  film ow ców  ja k o  ilu s trac ja  w ykładu z h isto rii k in a  europejsk iego, k lasyka 
film ow a d o s tęp n a  je st rów nież całej akadem ijnej społeczności, ściągając 
w każdy  poniedziałek  p o k aźn ą  w idow nię. C zasam i zd arza ją  się pokazy 
najnow szych filmów zagranicznych, udostępnianych przez a ttach a ty  ku ltu ralne 
am basad .

B ardzo  często odbyw ają  się sp o tk an ia  z in teresującym i w ykładow cam i 
łotew skim i i zagranicznym i (a rtystam i, p isarzam i, po litykam i, w ysokim i 
urzędnikam i itp.), w k tórych m ają  p raw o uczestnictw a wszyscy zainteresow ani. 
S tudenck ie  spektakle  tea tra ln e  p rezen tow ane są we w spółpracu jącym  z A k a ­
dem ią  S tudio  T ea tra ln y m  Skatuve (Scena), k tó rego  d y rek to rk a  je s t rów nież 
w ykładow cą n a  W ydziale Reżyserii. In tensyw ne i w szechstronne życie 
k u ltu ra ln e  A kadem ii nap raw dę  doskonale  in tegruje sam ych s tuden tów  o raz  
słuchaczy z ich pedagogam i. A tm osfe ra  pan u jąca  w ryskiej uczelni d a  się 
po rów nać  z au rą , o tacza jącą  najlepsze polskie uczelnie a rtystyczne. Panuje  
tu  pow szechna życzliwość i n iefo rm alność we w zajem nych k o n tak ta ch . M nie  
osobiście A kadem ia  zastępow ała  dom .

M IĘDZYREGIONALNE ZWIĄZKI KULTURALNE: ŁOTW A-POLSKA

T a k  brzm i w  w iernym  tłum aczen iu  n a  język  polski nazw a k ie runku , na 
k tó ry m  m iałam  zaszczyt i p rzyjem ność p racow ać 7 sem estrów  -  od 1 II 
1995 d o  30 IX  1998. N a  w stępie zasta łam  ta k ą  o to  sytuację: is tn ia ły  dw a 
rocznik i stud iów  -  II i IV . D la  słuchaczek tego o s ta tn iego  był to  okres 
poprzedza jący  egzam iny końcow e. N a  m o ich  zajęciach pojaw iały  się trzy 
dziew częta, k tó re  w czerw cu 1995 r. stały się pierw szym i abso lw entkam i 
polskiej specjalności. Z  zażenow aniem  trzeb a  przyznać, że jed y n ą  z tej tró jk i 
m ów iącą  po  po lsku  była dziew czyna z polskiej rodziny . T ak i s tan  rzeczy 
stanow ił konsekwencję przeciągających się ponad  m iarę  k łopotów  personalnych 
uczelni, o k tó ry ch  w spom niałam  wcześniej. N a  liście s tu d en tó w  roku  
drug iego  znajdow ało  się siedem  nazw isk, ale w rzeczyw istości ty lko  pięć
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dziew cząt uczęszczało n a  zajęcia i one w łaśnie stały  się następnym i ab so l­
w entam i ŁAK. w  ro k u  akad . 1996/1997.

W ładze uczelni zam ierzały począ tkow o  zm ieniać specjalności m iędzy ­
reg iona lnych  zw iązków  k u ltu ra ln y ch , rezygnu jąc  z do ty ch czaso w y ch  na  
rzecz p o w ołan ia  now ych. N ie  p lanow ały  n a b o ru  n a  k ie runek  polski. M ój 
p oby t w A kadem ii spraw ił je d n ak , że w brew  wcześniejszym  zam ierzeniom , 
następne  roczniki zosta ły  p rzyjęte w  ro k u  akad . 1995/1996 o raz  1997/1998. 
Z a  każdym  razem  pow iększała  się liczba s tuden tów . G dy  opuszczałam  
A kadem ię, było ich łącznie 26.

Zapoznaw szy się ze s tru k tu rą  organizacyjną uczelni i ram ow ym i p ro g ram a ­
m i n a  analogicznych do  polskiej specjalnościach, op racow ałam  szczegółowy 
prog ram  do nauk i języka  polsk iego, historii Polsk i i k u ltu ry  polskiej. Były to 
przedm ioty zatw ierdzone w siatce godzin dydaktycznych d la  wszystkich studen­
tów  W ydziału Języków  Obcych, nie m iałam  więc wpływu ani n a  liczbę godzin, 
ani n a  uk ład  zajęć. A uto rzy  ram ow ego  p ro g ram u  skorelow ali zajęcia części 
„narodow ościow ych” z przedm io tam i ogólnym i i częścią ło tew ską.

D la  specjalności polskiej w yglądało to  następu jąco : I ro k  -  łącznie 240 
godz. le k to ra tu  języka  polskiego (4 razy  w  tyg. po  2 godz. d y d ak t. p rzez  
cały rok); II ro k  -  łącznie 240 godz., w  tym  lek to ra t 3 razy  w  tyg. po  
2 godz. i h is to ria  Polsk i po  2 godz. w  tyg. przez  cały rok); III ro k  -  łącznie 
240 godz., w  tym  lek to ra t języka  polskiego 2 razy  tygodniow o po  2 godz. 
o raz  k u ltu ra  p o lsk a  rów nież w tym  sam ym  w ym iarze; IV  ro k  -  n a u k a  ty lko  
w sem estrze zim ow ym , łącznie 60 godz., w tym  le k to ra t 1 ra z  w  tyg. po  
2 godz. o raz  k u ltu ra  po lska  -  ta k  sam o.

R easum ując  m o żn a  stw ierdzić, że każdy  s tuden t w  to k u  cztero letn ich  
stud iów  odbył łącznie zajęcia lek to ra tow e z  języka  w  w ym iarze 570 godz., 
w ykłady z h isto rii Polsk i -  60 godz. o raz  w ykłady i k o n w e rsa to ria  z k u ltu ry  
polskiej w  łącznym  w ym iarze 150 godz. N a  sam ą specjalność p o lsk ą  w ładze 
Ł A K  przeznaczyły  w  ciągu 4 la t ogółem  780 godz. N ie  je st to  m a ło . Przy  
sensow nym  ułożeniu  p ro g ram u  m o żn a  było osiągnąć zadow ala jące  i satys- 
fa k q o n u jące  zarów no s tuden tów , ja k  i nauczyciela rezu lta ty . W arto  dodać, 
że słuchacze zdaw ali pisem ne i ustne  egzam iny z  języka  polskiego trzy k ro tn ie  
-  p o  pierw szym , d rug im  i trzecim  ro k u , ustny  egzam in z h isto rii po  d rug im  
roku  o raz  rów nież ustny  egzam in z k u ltu ry  polskiej p o  trzecim  i w  zim owym 
sem estrze czw artego ro k u . W iększość obciążeń  dydak tycznych  stanow iły  
jed n ak  p rzedm io ty  spoza  specjalności.

Z ap rezen to w an a  pow yżej „ s ia tk a ”  zo sta ła  w ypracow ana  p rzez k o m ­
petentnych p racow ników  Ł A K  d la  w szystkich k ierunków  m iędzyregionalnych 
zw iązków  ku ltu ralnych , nie m ia łam  więc n a  n ią  żadnego  w pływ u. P rzyznać 
jed n ak  m uszę, że w ydała  m i się dobrze przem yślana, a  zatem  w ypełnienie 
jej odpow iedn im i treściam i p rogram ow ym i nie nastręcza ło  pow ażniejszych 
prob lem ów  (d ro b n e  były n ieu n ik n io n e , gdyż zaw sze b ra k u je  czasu  d la
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realizacji bardziej am bitnych zam ierzeń). P rzygotow ane przeze m n ie  p rogram y 
pozosta ły  w Ł A K  ja k o  jeden  ze śladów  mej p racy 6.

K olejnym  w ażnym  zadaniem , jak ie  przed  sobą  postaw iłam , było g ro m a­
dzenie książek -  p rzede w szystkim  podręczników , aby nie kserow ać, choć 
z tym  ak u ra t nie m ia łam  żadnego k łopo tu . Zaczęłam  rów nież kom pletow ać 
słow niki, encyklopedie, syntezy historycznoliterackie a  także zbierać litera tu rę  
p iękną . O grom nego  so ju szn ika  w pozysk iw aniu  księgozb io ru  znalaz łam  
w osobie am basado ra  oraz  I sekretarza A m basady, d r. Jarosław a Sozańskiego. 
W sparc ia  w m o ich  zabiegach o stw orzenie księgozbioru  udzielili m i także 
konsu low ie -  H enryk  T kacz  i M ed ard  M asłow ski. D u żą  w dzięczność w inna 
jestem  F u n d ac ji „P om oc P o lakom  n a  W schodzie” , za k tó re j pośrednictw em  
w iele cennych  k siążek  do  Ł A K  d o ta rło . N aw iasem  m ów iąc , byłabym  
szczęśliwa, gdyby choć cząstka  tych w olum enów  sta ła  n a  półce b ib lioteki 
m ej m acierzystej placów ki w Łodzi.

M o ją  am bic ją  było k ierow anie s tuden tów  n a  staże językow e do  Polski. 
N ieocen ioną  p om oc uzyskałam  w tym  względzie ze s tro n y  A m basady  R P 
w czasie, kiedy k ierow ał n ią  J . L indenberg . N ajw iększe zasługi na  tym  polu 
położył konsul H . T kacz. Ju ż  latem  1995 r. uda ło  się w ysłać n a  letn ie kursy 
trzy  s tu d en tk i z I I  ro k u . W  ro k u  następ n y m  wszyscy p ie rw szoroczn i 
studenci (na  tym  sfem inizow anym  k ie ru n k u  pojaw ił się jedyny  m ężczyzna) 
część w akacji spędzili w Polsce. Ich  k ró tk ie  p o b y ty  m ia ły  zdecydow anie 
korzystny  wpływ n a  stopień  zaangażow ania  w proces uczenia się. Fascynac ja  
P o lską  znaną  z relacji i przekazów  innych przekszta łc iła  się w fascynację 
krajem  k o n k re tn ie  nam acalnym  i zapoznanym .

M ożliw ość  w ysy łan ia  s tu d en tó w  d o  Po lsk i znaczn ie  og ran iczy ła  się 
z chw ilą zm iany n a  stanow isku  am b asad o ra . N astęp ca  d r. L indenberga, 
Ja ro sław  Bratkiew icz z konsekw encją god n ą  lepszej spraw y to rpedow ał 
w szystkie m oje  inicjatyw y. K u rio za ln a  w ręcz była odm ow a sk ierow ania  
kurtuazyjnego listu do  prezydenta Łodzi, k tó ry  wyraził gotowość sfinansow ania
-  ze środków  m iasta  -  stażu  d la  s iedm iorga s tuden tów  n a  jesieni 1998 r. 
O  w ystosow an ie  po p ie ra jąceg o  p ro śb ę  A kadem ii p ism a  w  tej sp raw ie 
zw róciłam  się z konieczności do  depu tow anego  Ł otew skiego Sejm u, Jän isa  
Ju rk a n sa , k tó ry  reprezen tow ał w nim  po lską  m niejszość. W  rezu ltacie  udało  
m i się dop row adz ić  do  stażow ego p o b y tu  w  Polsce m ych  ukochanych
— pracow ałam  z nim i najdłużej, bo  przez trzy  pełne la ta  akadem ick ie  i dw a 
m iesiące o statn iego  roku  ich nauk i w  Ł A K  -  s tuden tów  IV  ro k u . Przebyw ali 
w Ł odzi i w  W arszaw ie ju ż  po  zakończen iu  przeze m nie  obow iązków  
lek to rsk ich  w R ydze, uczestnicząc w  naszym  życiu ku ltu ra ln y m  niezwykle

6 Program z zakresu kultury polskiej został opublikowany w tomie Polonistyczna edukacja 
językowa i kulturowa cudzoziemców. Poziom średni: stan obecny -  problemy -  postulaty, red. 
B. Ostromęcka-Frączak, „Acta Universtitalis Lodziensis” 1998, Kształcenie Polonistyczne 
Cudzoziemców, nr 10, s. 169-176.
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głęboko  i naw iązując wiele ciekaw ych kon tak tó w . Było d la  m nie w ielką 
o sob istą  p o rażk ą  uniem ożliw ienie m i kon ty n u o w an ia  p racy  lek torskiej do 
czasu  uzy sk an ia  przez m ych  stu d en tó w  d y p lom ów  uko ń czen ia  uczeln i, 
pom im o  gorącej p rośby  rek to ra  Łotew skiej A kadem ii K u ltu ry  o w yrażenie 
zgody n a  p rzedłużenie m ego lektorskiego k o n tra k tu  n a  ro k  akad . 1998/1999, 
w ystosow anej do  am b asa d o ra  Bratkiew icza.

W raca jąc  do  k o n ta k tó w  słuchaczy Ł A K  z Po lską , p ragnę  do d ać , iż 
w 1998 r. zorgan izow ałam  d la  I roku  tygodniow y p o b y t w  Polsce, podczas 
k tó rego  osoby uczestniczące w wyjeździe zapoznały  się z z aby tkam i k u ltu ry  
W arszaw y, Ł odzi i K rakow a.

O bok  p racy  dydaktycznej wiele czasu poświęciłam  n a  k o n ta k ty  z P o lon ią  
ło tew ską. W ielokro tn ie  m oi studenci b rali udział w  różnych  kon k u rsach  
recy tato rsk ich , zdobyw ając główne nagrody , byli także  uczestn ikam i sp o tk ań  
o rganizow anych przez Zw iązek P o laków  n a  Łotwie.

G dy  opuszczałam  30 w rześnia 1998 r. Ł o tew ską  A kadem ię  K u ltu ry , 
po lska  specjalność cieszyła się w ielkim  uznaniem  studiu jącej m łodzieży  o raz  
k ad ry  profesorskiej. K sięgozb iór po lon ików  uznaw any  był za  jed en  z n a j­
lepszych i na jb a rd z ie j w artościow ych  w uczelni. S łuchaczkom  „m e g o ” 
k ie runku  zazdroszczono częstych w yjazdów  d o  Polski. Z  p rzykrośc ią  i bólem  
należy po dw u la tach  skonsta tow ać, że m iędzyregionalne zw iązki k u ltu ra ln e  
Ł o tw a -P o lsk a  sp o ro  straciły  na  znaczeniu, przede w szystkim  z  p ow odu  
b rak u  rekru tac ji. Ów  dynam icznie rozw ijający się k ie runek  p rzesta ł być 
prestiżow y. Jest to  w ielka s tra ta  nie ty lko  d la  k o n ta k tó w  po lsko-ło tew sk ich , 
ale rów nież d la  studiów  polskich za granicą, tym  bardziej że m iędzyregionalne 
zw iązki k u ltu ra ln e  zostały  pom yślane ja k o  s tud ia  now oczesne, sięgające 
w X X I w. T ru d n o  n ie oprzeć  się refleksji, że coś, co by ło  m o zo ln ie  
budow ane  przez p onad  trzy  i pó ł ro k u , zosta ło  w  znacznej części za­
przepaszczone w n iespełna dw a la ta .

N ie chciałabym  je d n a k  w  m inorow ym  tonie  kończyć tego sp raw ozdan ia . 
U w ażam , że najw ażniejsza w procesie dydak tycznym  je s t um ieję tność prze­
kazyw ania  nie ty lko  wiedzy, ale rów nież osobow ości nauczyciela. Podczas 
p racy  w Rydze, zarów no  ja , ja k  i słuchacze, braliśm y w zajem nie od  siebie 
wiele. Zaśw iadczyć o tym  m o g ą  dw ie w ypow iedzi w yjęte z m ojej k o re sp o n ­
dencji. A u to rk a  pierwszej, p o  długiej analizie m ojego sposobu  prow adzen ia  
zajęć i naszych w zajem nych relacji, konstatu je: „System  nauk i, k tó ry  P an i 
w prow adziła pow inien być wzorem  d la  innych, now ych i m łodych  nauczycieli, 
k tó rzy  p racu jąc  ze studen tam i osiągną to , co  Pan i osiągnęła  z n a m i” . In n a  
k o resp o n d en tk a  w yznaje: „ te raz  uw ażam , że P an i była  d la  m nie  nie ty lko  
profesorem  języ k a  i k u ltu ry  polskiej w sensie akadem ick im , ale pierw szym  
pow ażnym  [...] k o n tak tem  z przedstaw icielem  innej k u ltu ry  w  ogóle, i w tym  
sensie Pan i d a ła  m i o wiele więcej niż ty lko  w iedzę językow ą” 7.

7 Kolejno cytuję fragmenty listu Indry Darziąi z 4 kwietnia 2000 r. oraz Dace Ošleji (b.d.).


